
Upadek Izraela

Wcześniej pisałem o ataku Hamasu na Izrael 7 października 2023
r., nazywając go „najbardziej udanym nalotem wojskowym tego
stulecia”.

Opisałem  akcję  Hamasu  jako  operację  wojskową,  podczas  gdy
Izrael i jego sojusznicy nazwali ją akcją terrorystyczną na
skalę tego, co wydarzyło się przeciwko Stanom Zjednoczonym 11
września 2001 roku.

„Różnica między tymi dwoma terminami”, zauważyłem,

to noc i dzień – nazywając wydarzenia z 7 października aktami
terroryzmu, Izrael przenosi winę za ogromne straty z wojska,
służb bezpieczeństwa i wywiadu na Hamas. Gdyby jednak Izrael
przyznał,  że  to,  co  zrobił  Hamas,  było  w  rzeczywistości
nalotem – operacją wojskową – wówczas kompetencje izraelskich
służb  wojskowych,  bezpieczeństwa  i  wywiadowczych  zostałyby
zakwestionowane,  podobnie  jak  przywództwo  polityczne
odpowiedzialne za nadzorowanie i kierowanie ich operacjami.

Terroryzm  wykorzystuje  strategie,  które  dążą  do  zwycięstwa
poprzez wyniszczenie i zastraszenie – aby zmęczyć wroga i
stworzyć poczucie bezradności po stronie wroga. Terroryści z
natury  unikają  decydującego  konfliktu  egzystencjalnego,  ale
raczej dążą do asymetrycznej bitwy, w której ich mocne strony
przeciwstawiają się słabościom ich wrogów.

Wojna, która ogarnęła Lewant od 7 października 2023 r., nie
jest tradycyjną operacją antyterrorystyczną. Konflikt między
Hamasem  a  Izraelem  przekształcił  się  w  konflikt  między
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Izraelem a tak zwaną osią oporu obejmującą Hamas, Hezbollah,
Ansarullah (Houthi z Jemenu), Siły Mobilizacji Ludowej, tj.
milicje Iraku, Syrii i Iranu. Jest to wojna regionalna pod
każdym względem, kształtem i formą, która musi być oceniana
jako taka.

Pruski strateg Carl von Clausewitz zauważył w swoim klasycznym
dziele O wojnie, że „wojna nie jest jedynie aktem politycznym,
ale prawdziwym instrumentem politycznym, kontynuacją stosunków
politycznych,  realizacją  tych  samych  stosunków  za  pomocą
innych środków”.

Z czysto wojskowego punktu widzenia atak Hamasu na Izrael 7
października 2023 r. był stosunkowo niewielkim starciem, w
którym wzięło udział kilka tysięcy bojowników z każdej strony.

Jednak  jako  globalne  wydarzenie  geopolityczne  nie  ma  ono
odpowiednika we współczesnym świecie.

Nalot  Hamasu  wywołał  szereg  różnych  reakcji,  z  których
niektóre były zamierzone, takie jak zwabienie Izraelskich Sił
Obronnych do Strefy Gazy, gdzie zostałyby uwięzione w wiecznej
wojnie,  której  nie  mogły  wygrać,  wyzwalając  podwójne
izraelskie  doktryny  rządzące  reakcją  wojskową  na  wzięcie
zakładników  „Doktryna  Hannibala”  i  izraelska  praktyka
zbiorowego  karania,  „Doktryna  Dahiya”.

Obie te doktryny wystawiają IDF na pokaz światu jako antytezę
„najbardziej  moralnej  armii  świata”,  ujawniając  mordercze
zamiary zakorzenione w DNA IDF, skłonność do przemocy wobec
niewinnych,  która  definiuje  izraelski  sposób  prowadzenia
wojny, a co za tym idzie, naród izraelski.

Przed 7 października 2023 r. Izrael był w stanie ukryć swój
prawdziwy  charakter  przed  światem  zewnętrznym,  przekonując
wszystkich  oprócz  garstki  aktywistów,  że  jego  działania
wymierzone w „terrorystów” były proporcjonalne i humanitarne.

Dziś  świat  zna  Izrael  jako  ludobójcze  państwo  apartheidu,



którym naprawdę jest.

Konsekwencje tego nowego globalnego oświecenia są oczywiste.

Zmiana oblicza Bliskiego Wschodu
Prezydent Joe Biden, 9 września 2023 r., podczas szczytu G20 w
Indiach,  ogłosił  ważną  inicjatywę  polityczną,  korytarz
gospodarczy  Indie-Bliski  Wschód-Europa,  czyli  IMEC,
proponowany korytarz kolejowy, morski, rurociągowy i cyfrowy
łączący Europę, Bliski Wschód i Indie.

Benjamin  Netanjahu,  premier  Izraela,  komentując  zapowiedź
Bidena, nazwał IMEC „największym projektem współpracy w naszej
historii”, który „przenosi nas do nowej ery regionalnej i
globalnej  integracji  i  współpracy,  bezprecedensowej  i
wyjątkowej  w  swoim  zakresie”,  dodając,  że  „przyniesie  on
realizację wieloletniej wizji, która zmieni oblicze Bliskiego
Wschodu i Izraela”.

Ale ponieważ świat postrzega teraz Izrael jako przestępcze
przedsięwzięcie, IMEC wygląda na to, że pod każdym względem
przestanie istnieć – największy projekt współpracy w historii
Izraela, który zmieniłby Bliski Wschód, prawdopodobnie nigdy
nie dojdzie do skutku.

Po pierwsze, Arabia Saudyjska, kluczowy gracz w tym projekcie,
która zainwestowała w niego 20 miliardów dolarów, twierdzi, że
nie znormalizuje stosunków z Izraelem, co jest niezbędne do
realizacji projektu, dopóki wojny się nie zakończą, a państwo
palestyńskie  nie  zostanie  uznane  przez  Izrael,  co  Kneset
przegłosował na początku tego roku.

Upadek  IMEC  to  tylko  część  z  67  miliardów  dolarów,  które
Izrael stracił gospodarczo od początku konfliktu w Strefie
Gazy.

Turystyka spadła o 80 procent. Południowy port Ejlat przestał
funkcjonować z powodu kampanii przeciwko statkom prowadzonej



przez  Houthi  na  Morzu  Czerwonym  i  w  Zatoce  Adeńskiej.
Stabilność siły roboczej została zakłócona przez wysiedlenie
dziesiątek tysięcy Izraelczyków z ich domów z powodu ataków
Hamasu  i  Hezbollahu,  a  także  mobilizację  ponad  300  000
rezerwistów. Wszystko to razem tworzy idealną burzę zabójczych
dla gospodarki problemów, które będą nękać Izrael tak długo,
jak długo będzie trwał obecny konflikt.

Najważniejsze jest to, że pozostawiony bez kontroli Izrael
czeka  załamanie  gospodarcze.  Inwestycje  spadają,  gospodarka
się  kurczy,  a  wiara  w  ekonomiczną  przyszłość  wyparowała.
Krótko  mówiąc,  Izrael  nie  jest  już  idealnym  miejscem  na
emeryturę,  założenie  rodziny,  pracę…  lub  życie.  Biblijna
„kraina  mlekiem  i  miodem  płynąca”,  o  ile  kiedykolwiek
istniała,  przestała  istnieć.

Jest to egzystencjalny problem dla Izraela.

Aby istniała realna „żydowska ojczyzna”, demografia dyktuje,
że w Izraelu musi istnieć dostrzegalna większość żydowska. W
Izraelu mieszka niecałe 10 milionów ludzi. Około 7,3 miliona
to Żydzi; kolejne 2,1 miliona to Arabowie (Druzowie i inne
niearabskie mniejszości stanowią resztę).

Około 5,1 miliona Palestyńczyków znajduje się pod okupacją, co
daje mniej więcej podział 50-50, jeśli spojrzeć na łączną
liczbę Arabów i Żydów. Szacuje się, że 350 000 Izraelczyków
posiada podwójne obywatelstwo jednego z krajów UE, podczas gdy
ponad  200  000  posiada  podwójne  obywatelstwo  Stanów
Zjednoczonych.

Podobnie, wielu Izraelczyków pochodzenia europejskiego może z
łatwością ubiegać się o paszport, po prostu wykazując, że oni,
ich rodzice, a nawet dziadkowie mieszkali w kraju europejskim.
Kolejne 1,5 miliona Izraelczyków jest pochodzenia rosyjskiego,
a wielu z nich posiada ważne rosyjskie paszporty.

Podczas gdy głównymi powodami utrzymania statusu podwójnego
obywatela są wygoda i ekonomia, wielu postrzega drugi paszport



jako  „polisę  ubezpieczeniową”  –  miejsce,  do  którego  można
uciec, jeśli życie w Izraelu stanie się nie do utrzymania.

Życie w Izraelu wkrótce stanie się nie do utrzymania.

Ucieczka z Izraela
Izrael  już  wcześniej  borykał  się  z  rosnącym  problemem
emigracji  wynikającym  z  niezadowolenia  z  polityki  rządu
Netanjahu – około 34 000 Izraelczyków na stałe opuściło Izrael
między lipcem a październikiem 2023 r., głównie w proteście
przeciwko reformom sądownictwa wprowadzanym przez Netanjahu.

Chociaż nastąpił gwałtowny wzrost emigracji bezpośrednio po
atakach z 7 października 2023 r. (około 12 300 Izraelczyków
wyemigrowało  na  stałe  w  ciągu  miesiąca  po  ataku  Hamasu),
liczba stałych emigrantów w 2024 r. wyniosła około 30 000, co
stanowi spadek w porównaniu z rokiem poprzednim.

Ale teraz Izrael jest niemal codziennie bombardowany przez
drony dalekiego zasięgu, rakiety i pociski wystrzeliwane przez
Hezbollah, milicje w Iraku i Houthi w Jemenie. Irański atak
rakietowy  z  1  października  dobitnie  pokazał  wszystkim
Izraelczykom, że nie ma realnej obrony przed tymi atakami.

Co więcej, jeśli konflikt między Izraelem a Iranem będzie
nadal eskalował (a Izrael obiecał odwet na ogromną skalę),
Iran  zasygnalizował,  że  zniszczy  krytyczną  infrastrukturę
Izraela  –  elektrownie,  zakłady  odsalania  wody,  centra
produkcji  i  dystrybucji  energii  –  krótko  mówiąc,  Izrael
przestanie być w stanie funkcjonować jako nowoczesne państwo
narodowe.

W tym momencie polisy ubezpieczeniowe zostaną spieniężone, gdy
setki  tysięcy  Izraelczyków  posiadających  podwójne  paszporty
zagłosują nogami. Rosja już kazała swoim obywatelom opuścić
kraj. A jeśli miliony innych Izraelczyków, którzy kwalifikują
się  do  otrzymania  europejskich  paszportów,  zdecydują  się



skorzystać z tej opcji, Izrael stanie w obliczu ostatecznego
koszmaru  –  gwałtownego  spadku  liczby  ludności  żydowskiej,
który  przechyli  równowagę  demograficzną  zdecydowanie  w
kierunku nie-Żydów, co sprawi, że koncepcja wyłącznej ojczyzny
dla Żydów stanie się nieaktualna.

Izrael  szybko  staje  się  nie  do  utrzymania,  zarówno  jako
koncepcja (świat szybko męczy się ludobójczą rzeczywistością
syjonizmu),  jak  i  w  praktyce  (tj.  zapaść  gospodarcza  i
demograficzna).

Zmieniająca się perspektywa z USA
Taka jest obecna rzeczywistość Izraela – w ciągu jednego roku
przeszedł  od  „zmiany  oblicza  Bliskiego  Wschodu”  do  bycia
niezrównoważonym  pariasem,  którego  jedynym  ratunkiem  jest
fakt,  że  ma  stałe  wsparcie  Stanów  Zjednoczonych,  które
wspierają go militarnie, ekonomicznie i dyplomatycznie.

I w tym tkwi cały szkopuł.

To, co czyniło Izrael atrakcyjnym dla Stanów Zjednoczonych –
strategiczna  przewaga  proamerykańskiej  żydowskiej  enklawy  w
morzu  arabskiej  niepewności  –  nie  jest  już  tak  silne  jak
wcześniej.  Zimna  wojna  już  dawno  minęła,  a  geopolityczne
korzyści płynące z relacji USA-Izrael nie są już oczywiste.

Era amerykańskiego unilateralizmu zanika, szybko zastępowana
przez  wielobiegunowość  ze  środkiem  ciężkości  w  Moskwie,
Pekinie i New Delhi. W miarę jak Stany Zjednoczone dostosowują
się do tej nowej rzeczywistości, angażują się w walkę o serca
i umysły „globalnego południa” – reszty świata poza UE, NATO i
garstką prozachodnich krajów Pacyfiku.

Moralna klarowność, którą amerykańskie przywództwo stara się
wnieść na globalną scenę, jest w znacznym stopniu przyćmiona
przez ciągłe niekwestionowane wsparcie dla Izraela.

W swoich działaniach po 7 października 2023 r. Izrael sam



określił się jako państwo ludobójcze, całkowicie niezgodne z
jakimkolwiek pojęciem prawa międzynarodowego lub podstawowymi
zasadami człowieczeństwa.

Nawet niektórzy ocaleni z Holokaustu uznają, że współczesny
Izrael stał się żywą manifestacją zła, które posłużyło jako
uzasadnienie  jego  powstania  –  brutalnie  rasistowskiej
ideologii  nazistowskich  Niemiec.

Izrael  jest  przekleństwem  wszystkiego,  za  czym  stoi
współczesna  cywilizacja.

Świat stopniowo budzi się do tej rzeczywistości.

Podobnie jak Stany Zjednoczone.

Na  chwilę  obecną  proizraelskie  lobby  prowadzi  działania
osłonowe,  wspierając  kandydatów  politycznych  w  desperackiej
próbie  kupienia  ciągłego  wsparcia  swoich  amerykańskich
dobroczyńców.

Rzeczywistość  geopolityczna  dyktuje  jednak,  że  Stany
Zjednoczone  ostatecznie  nie  popełnią  samobójstwa  w  imieniu
państwa  izraelskiego,  które  straciło  wszelką  moralną
legitymację  w  oczach  większości  świata.

Z amerykańskim wsparciem dla Izraela wiążą się konsekwencje
gospodarcze, zwłaszcza w postaci zwiększonej grawitacji forum
BRICS, którego rosnąca lista członków i tych, którzy starają
się o członkostwo, brzmi jak kto jest kim narodów zasadniczo
przeciwnych państwu izraelskiemu.

Pogłębiający  się  kryzys  społeczny  i  gospodarczy  w  Ameryce
stworzy nową rzeczywistość polityczną, w której amerykańscy
przywódcy będą zmuszeni przez realia wyborcze do rozwiązywania
problemów, które pojawiają się na amerykańskiej ziemi.

Dzień, w którym Kongres może bez pytania przeznaczać miliardy
dolarów na wojny zagraniczne, w tym te z udziałem Izraela,
dobiega końca.



Słynne powiedzenie politycznego agenta Jamesa Carville’a: „To
gospodarka, głupcze” jest dziś tak samo aktualne, jak w 1992
roku.  Aby  przetrwać  ekonomicznie,  Ameryka  będzie  musiała
dostosować  swoje  krajowe  i  międzynarodowe  priorytety,
wymagające zgodności nie tylko z wolą narodu amerykańskiego,
ale  także  nowego,  opartego  na  prawie  porządku
międzynarodowego,  który  w  dużej  mierze  odrzuca  trwające
izraelskie ludobójstwo.

Poza  zagorzałymi  syjonistami,  którzy  utrzymają  się  w
niewybieralnym  „establishmencie”  rządowej  służby  cywilnej,
środowisk akademickich i środków masowego przekazu, Amerykanie
będą  dążyć  do  nowej  rzeczywistości  politycznej,  w  której
niekwestionowane  poparcie  dla  Izraela  nie  będzie  już
akceptowane.

Będzie to ostatni dzwonek dla Izraela.

Idealna  burza  globalnego  odrzucenia  ludobójstwa,  trwałego
oporu ze strony kierowanej przez Iran „osi oporu”, załamania
gospodarczego i zmiany amerykańskich priorytetów doprowadzi do
unieważnienia  Izraela  jako  realnego  podmiotu  politycznego.
Harmonogram tego unieważnienia jest podyktowany tempem upadku
izraelskiego społeczeństwa – może to nastąpić w ciągu roku lub
w ciągu następnej dekady.

Ale tak się stanie.

Koniec Izraela.
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